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Numer poświęcony ..ZaKupom świątecznym” 


POTWORY KARTELOWE: — Obywatelu! Czyń zakupy świąteczne! Daj wycisnąć zĘsiebie 
ostatni grosz, którego ci jeszcze komornik ani sekwestrator nie zdążył” zabrać! Przecież i"my 
żyć? chcemy!! 
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ŻÓŁTA MUCHA 


PREZENTY 


Dorocznym zwyczajem 
Przeszedł polskim krajem 
Mikołajek święty, — 
Rozdawał prezenty... 
Pan Prystor bez mała 
Szlify jenerała 

Dostał w podarunku, 

By nie miał frasunku. 


A zaś Beck w ów ranek 
Dostał wody dzbanek 

I soku z butelką, 

Na ochłodę wszelką. 


Koc na upominek 
Dostał chiński młynek, 
Który bez podniety 
Robi wciąż monety. 
Sławek zaś desperat, 
Stary-Bebe kierat, 
Który zcali dziury, 
Zamiast dyktatury. 


Minister oświaty: — 


Kłódek całe kopy, 
Krajowej roboty, 
Posłowie dostali, 

By nic nie gadali. 
Miedziński — biedaczek, 
Budżetowy żaczek, 
Dostał funt panamy 

I mydło na plamy. 


Burda, Polakiewicz, 
Sanojca, Raczkiewicz, 
I wsze sanatory 

Dyet pełne wory. 


Urzędnik państwowy 
Znów prezencik nowy 
Z obniżek otrzymał, 
By się „lepiej“ trzymał. 


A zaś podatnicy, 
Dziś ludzie ulicy, 
Parę znów karteli, 
Będzie im weselej! 


Opozycja także 
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TYDZIEŃ 
PRZEDŚWIĄTECZNY 


Poniedziałek: Lombardów u- 
państwowionych i lichwiarzy - 
dobroczynnych. 

Wtorek: Pożyczek gwałt- 
townych o słonych procentach. 

Środa: — Żon kwękających 
i dużo pieniędzy na zakupy żą- 


dających. 
Czwartek: — Komornika w 
wypadzie przedświątecznym. 
Piątek: — Przysłowiowego, 


majem stworzonego płótna w 
kieszeni. 
Sobota: — Złotówki tęsknie 
i beznadziejnie oczekiwanej. 
Niedziela: — Gołych obywa- 
teli, łykających ślinkę z bryn- 
dzy przedświątecznej. 


MANJA 


Manja jest straszliwą rzedzą! 
Każdy człowiek opanowany jest 
przez tę chorobę. Bo proszę 
tylko zważyć: 

Egzekutor to licytomanija, 
polityk — posłomanija, 


Na studentów baty, 
Pompę z zimną wodą, 
Co jest dzisiaj modą. 
Marszałek Świtalski, 
Znany napieralski, — 
Poselskie laleczki 
Oraz trzy dzieweczki. 


Coś dostała. — Wszakże 
To pamiątka... zdrowa: — 
Album z Wilanowa. 


A znów nasza prasa, 
Co po Bebkach hasa, 
Ma prezent morowy: — 
Dekrecik prasowy!! 


policja — studentomanija, 
Wiślicki — handlomanija, 
Wieniawa — spirytomanja, 
Wielopolska — grafomania, 
Łokietek — tragomania, 
Zaleski — beckomania, 
Tuwim — wodomanija, 
Magistrat — podatkomanija, 
nasz budżet — stratomanija. 
it d itd 


UKŁUCIA 


Dowiadujemy się, że w najbliższym czasie Klub 
B.B. ogłosi konkurs na hasło, propagujące Sanację. 


* 


Mówią, że w Adrji znajduje się towarzystwo 
subjektywne, t.zn. składające się przeważnie z su- 
bjektów et tutti quanti. 

* 

Pułkownicy są nie tylko w rządzie. Są oni na- 
wet w sklepach z manufakturą z tą tylko różnicą, 
że układają i przekładają towary na półkę i piszą 
się przez ó (półkownicy). 


* 


Wtajemniczeni utrzymują, że w najbliższym 
czasie Boy wystąpi w „Wiad. Liter.“ z nowemi re- 
welacjami.: „Czy Słowacki się powiesił“ ?, „Kto za- 
bił Krasińskiego ?“, „Na co umarł Wyspiański?“ itd. 

* 

Rzekomo rząd przygotowuje dla urzędników 
na Gwiazdkę miłą niespodziankę. Sfery miarodajne 
potwierdziły tę pogłoskę, ale niektóre czasopisma 
rozpisały się już o 120/ i tp. szczegółach. Urzęd- 
nicy usychają z ciekawości. 

* 

W związku z procesem p. Zenona Przesmyckie- 

go mówią, że z powodu kryzysu Miriam sprzedał 


wszystkie znajdujące się u niego manuskrypty na... 
makulaturę. 

Dnia 15 grudnia 1932 r. odbędzie się ciekawy 
pojedynek: — Ameryka—Europa. Panuje wielkie 
zaciekawienie na temat: ile? w jakiej walce? i jak? 


NIKT SIĘ NIE PRZEJMOWAŁ 


W wagonie trzeciej klasy siedzi trzech  wojażerów 
i rozmawiają o swoich przygodach podróżnych: 

Pewnego razu — opowiada Rotsztein, — przyjecha- 
łem do Lwowa i stanąłem w hotelu „Imperjal*. W nocy, 
koło godz. 2-giej, usłyszałem okropny krzyk. Patrzę, cały 
hotel płonie. Nie miałem nawet czasu, aby się ubrać. 
Uniknąwszy wprost Śmierci, uciekłem w samej koszuli z ho- 
telu. Lecz ja się tem zbytnio nie przejąłem, bo mój kuzyn 
jest krawcem. 

— A ja, — mówi Berman — przeżyłem niedawno 
katastrofą kolejową. Wagon, którym jechałem do Łodzi, 
został tak zdruzgotany, że zegarek mój złoty zgniótł się 
na miazgę. Lecz ja się tem nie przejmowałem, bo mój teść 
jest zegarmistrzem. 

— To wszystko zero — mówi trzeci, Moniek Bimberg, 
— Ja miałem gorszy wypadek. Pewnego razu to się okrop- 
nie przestraszyłem, gdyż pociąg się wykoleił! Ale nie po- 
trzebowałem się tem przejmować, bo mój zięć ma pralnię 
chemiczną. 
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ŻÓŁTA MUCHA 


PREZENTY GWIAZDKOWE 


Fujarkiewicz od paru tygodni 
miał nabitą głowę, co komu ku- 
pić na Gwiazdkę. Lecz kiedy 
nareszcie dostał gratifikację i 
wyszedł po zakupy, zapomniał 
o wszystkich projektach. Ale 
szczęśliwie ulica przyszła mu 
z pomocą. 

Zobaczył kota i przypomniał 
sobie o srebrnym lisie dla żony. 

Spotkał obdartego, wynęd- 
niałego żebraka i zaraz przy- 
pomniał, że obiecał kupić nowe 
ubranko dla swojego jedynaka. 

W tramwaju ktoś nadepnął 
mu na odcisk i to naprowadzi- 
ło jego myśl na kupno plastrów 
na odciski dla siebie. 

Zapach smoły i asfaltu był 
przypomnieniem kupna pudełka 
cygar dla ojca. 

Wreszcie pewien seans w 
bezpodatkowem ustroniu magi- 
strackiem — na konieczność wy- 
pełnienia obietnicy, danej cór- 
. ce, kupna efektownej kasety pa- 
pieru listowego. 


YO-YO 


Yo-yo jest to, jak wiadomo, 
krążek, posiadający tę włas- 
ność, że oddala się. i natych- 
miast powraca do nas. 

Czem i dla kogo jest takie 
Yo-Yo? 

Dla urzędnika państw. yo-yo 
będzie widmem redukcji i ob- 
ciętych poborów. 

Dla pułkownika — teka! 
Dla ministra — wygodna re- 
jenturka. 

Dla sztubaka — pałka, którą 
prędzej czy później oberwie. 

Dla kobiety — Boy lub aku- 
szerką. 

Dla kupca — wizyta komor- 
nika. 

Dla Wieniawy — nowy pół- 
literek. 

Dla Łokietka — plecy (pro- 
tekcja). 

Dla zwykłych obywateli — 
złotówka. 


Kiedy jeżdzić... 
Kiedy jeździć —to Daimlerem, 
kiedy bić się —to z Hitlerem 
kiedy strzelać — to do kota, 
kiedy tańczyć — to toxtrotta. 
A gdy żyć chcesz życiem wznio- 

słem, 

to już, bracie, zostań posłem. 
Będzie dobrze ci się działo: — 
pensja grzeczna, pracy mało, 
order pewny za usługi, 
pańska łaska, urlop długi, 
mieć też możesz to i owo, 
byleś tylko kiwał głową. 


Śfienta za pasem, a u nas 
w domó bryndza, asz piszczy, 
wienc pisze do wójka z mojemi 
rzyczeniami prezetuf, bo w Wój- 
kó moja ostatnia nadzieja, jak 
sanacji w tej porzyczce zagra- 
nicznej, albo w tych nowych 


10-cio, 5-cio i 2 złtotufkach. 
Ale hciałbym na wójkó wyjść 
lepiej, bez zawodó, bo mam ty- 
le potszeb, i apetytuf, jak ten 
nasz doktur Wyrostek, co to 
hciał setki tysiency, a dostał 
jak sie pszyznaje, tylko pare 
tysionczkut, co nie warte były 
tego hałasu, co się koło jego 
osoby zrobiło. Jak wójkowi 
jósz pisałem, hce zostać spor- 
tofcem, ale jósz nie od polityki, 
bo ma być podobno zgoda z 
partjami, jak hce Słafek, wienc 
i bokseruł albo innych odwarz- 
nych  nabijaczy Bebeki nie 
bendo tyló potszebować, wienc 
tó karjery nie zrobie. Zato tsze- 
ba bendzie takich, co to od 
dłógut potrafio óciekać, wienc 
ja na takiego dłógodystansofca 
sie pisze i do tego potszebóje 
odpowiednie óbranie sportowe, 


KRAKOWIACZKI ER-EMA 


Podobno na świecie 

jest okropny kryzys, — 

więc każdy śmiertelnik 

ma skrzywiony fizys. 
Ja uważam jednak, 
że dobrze stoimy, — 
gdyż nago jedynie 
na plaży chodzimy. 

Hilary Wypędek 

stale ma kłopoty, — 

gdyż zarabia dziennie 

tylko jeden złoty. 
Komornicy jednak 
wciąż mu czynią psoty, — 
bo mu opisują, 
dziury od... kapoty. 


NOWY SŁOWNIK JĘZYKA 
POLSKIEGO. 
(ciąg dalszy) 

Biegunka — wyprawa do bie- 
guna. 

Biurokrata — biuro, którego 
właścicielom grozi osadzenie 
za kratami. 

Błotniarka — kobieta, biorą- 
ca błotne kąpiele. 

Bochenek — mieszkaniec Bo- 
chni. 

Bogdanka — żona Bogdana. 

Boyować — pisać a la Boy. 

Boyowisko — inaczej „Wia- 
domości Literackie“. 

Brodacz — ptak należący do 
gatunku brodzących. 

Brodawka — kobieta z brodą. 

Budyń — inaczej pies, mie- 
szkaniec budy. 

Bury — liczba mnoga od bór. 

Brykać — jeździć bryczką. 

Brylant — inaczej pałac 
Brühlowski. (c.d.n.) 


ksionszki, pieniendzy na trene- 
ra i fszystko, fszystko z tem 
zwionzane, rzeby i zagranice na 
konkórsy wyjeszdrzać i pszez 
to zagraniczno politykę ópra- 
wiać, co morze ómorzliwi z cza- 
sem zasionść na stolcu mini- 
stra sprat zagranicznyh, czego 
i wójkowi rzyczy kohajoncy 
Tadzio 
P. S. Czy nie miałem racje, 
rze nie hciąłem hodzić do szko- 
ły I coby z tego wyszło? Po- 
szedłbym na óniwersytet, brał- 
bym na ólicy pałko w łep, 
a morze nawet kazaliby mi za- 
płacić 2.000 złotych kary, albo 
siedzieć w ciópie. Pomugłby mi 
ftedy wójek, albo tatóś?? na- 
pewno nie!!! A tak bende sła- 
inym sportekmenem, potem puj- 
de za półkofnika i jósz jeden 
krok do ministra. Widzi wójek, 
czy nie tak,? Wienc kto zna le- 


piej nasze stosónki i lepiej psze- ||“ 


widuje pszyszłość? Ja, czy moi 
staży?! Aha!! 


ZAGADKI rak MAJOWE 


Sleepingiem sda bez ustanku, 


Flotę ma w... zagranicznym 
banku, 

W radosno-twórczy dmie wciąż 
flet: 


To jest minister z M.S.Z. 
2 


Na lewo kręcił partji tory, 
Do wniosków w Sejmie zawsze 


skory, 
Sanacji groźnie krzyknął: Ba- 
sta! 

Kto?? 
Witos — apostoł brzeski 


„Piasta''! 


(ta-0N781 9100) 
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„KOCHANY“ KURJERKU!*) 


Cholera nas wszystkich bierze, 
Gdy czytamy w „Kurjerze* 
Bujdy — bzdury, różne blagi, 
By oszczędzał... głodny, nagi!.. 
„Oszczędności“ pełne wory 
„Porobili sanatory, 

Więc ojczyźnie robią „wice”, 
Grosz wywożą zagranicę. 
Ha — powiedział też Manli- 

cher, 
Że co „sicher“ to jest „sicher”, 
Tam więc będzie grosz gotowy, 
Gdy im przyjdzie chronić gło- 


Wy... 
Ale przecież, —do Kaduka, 
Nie wszystkim się uda sztuka. 
Sporo ich zostanie w saku, 
A co „grubsze“ na Pawiaku. 

Nędzę cierpią miljony, 

Ich rodziny, dzieci, żony, 

Kurjerze! Ty pojąć musisz, 

Że z nich grosza nie wydusisz! 
Więc „kochany nasz Kur- 

jerku*, 

Notoryczny ty blagierku, 

Zaapeluj do sanacji, 

A będzie w tem więcej racji. 
Niech ta banda. tasiemkarzy 
Kraść się więcej nie odważy, 
Co rozkradli, niechaj zwrócą, 
A wnet lepsze czasy wrócą. 


*) Przedruk z „Naprzodu“ nr. 260. 


BOGATY CZŁOWIEK 


— Mam ojca wyjątkowej wartości, 
ardzo bogatego człowieka. 

— A dlaczego ty jesteś biedakiem 
i nicponiem? 

— Nie wierzysz, —to zapytaj wła- 
dzy, a dowiesz się, że jest on strze- 
żony aż przez dwa zamki: jeden 
na nogach a drugi na rękach. 


POGADANKI „PRZEDŚWIĄTECZNE' 

— Cóż tam drogi panie Janie?, 

— Ano, wszystko niby tanie, smakołyki, idzie 
ślinka, ciasta, wódzia, smaczne winka, na święta 
by się przydało, tylko że pieniędzy mało. Zapłaciło 
się państwowy, dochodowy, obrotowy, od podatku 


też dodatek i zostało na ostatek tylko na suchy 
opłatek 


— O prezentach śnią walety, co przyniesie sta- 
ry dziadek, laury, teki, czy, niestety, eksperyment na 
wypadek. Chociaż nędza dzisiaj wi kraju, choć bra- 
kuje często chleba, dla sanacji, w myśl zwyczaju, 
przedświątecznych kont potrzeba. 

— Przedświąteczne mknie orędzie, każdy dzi- 
siaj o tem prawi, że nas wszystkich od sanacji i jej 
nędzy śmierć wybawi. 

— Opózycji gromią wieszcze, w. pustkę uderza- 


ja głosy, dokąd tego będzie jeszcze, kiedy się od- 


mienią losy. Człowiekowi brak wszystkiego, chodzi 
głodny, nagi, bosy, a sanacja, panie tego, wciąż 
zadziera w górę nosy. Święta będą „na głodnego, 
bowiem na to się zanosi, lecz P.A.T., „Iskra* o tych 
świętach coś innego nam ogłosi. 


l-szy marszałek: Wojciech Trąmpczyński (tłusty) 
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Dziesieciolecie Senatu Rieczpospolitej Polskie j- 


Czyli poślądowa historja przejdą od lat tłustych do chudych. 


JAK SIĘ MÓWI: 
O przyjaźni pana Katza i Majera, — 
(ma) - jammer. 
O regulaminie sejmowym: 
sztry''! 


O liczbie bezrobotnych w/g Urzędu Statystycz- 
nego: — Kwadratura Koła. 

O abonentach „Czerwonej Prasy“: — 
widzą, głusi nie słyszą”. 

O naszej sanacji:—, „Wielu powołanych, lecz jakże 
mało wybranych''. 


O nowym ministrze: — Każda droga prowadzi 
pod Belweder. 


Katzen 


— „Podręcznik mu- 


„Ślepi nie 


— Zbyteczne komunikaty, fryzowane wiado- 
mości i tak wszyscy dawno wiedzą o wyczynach 
pewnych gości. Przedświąteczny okres w ruchu, 
brak pieniędzy na zakupy, jest i będzie pusto 
w brzuchu, magistrackiej trochę zupy. Może jest 
to rok ostatni i opadną nędzy kleszcze i wyjdziemy 
wszyscy z matni, — poczekajmy trochę jeszcze. 


a a S 


2-gi Marszałek: Juljan ski (cieńszy) 


UżyTEŃ 
„INSTRU e 


Śmieją się dzić 

Gdziekolwiek się poah 
Że na głowie grus a. 
Odstające wielk$ ZKA, 
A Januszek się 
Cóżto za głupie) 
Ja mam poto 
Aby lepiej służ 


KOBIE 
I 5 CZĘSĄ 


lzy. — 
adka? 


Priadkar 


ATA 


Dwudziestol —. 

dana jeszcze Æ niezba- 
Trzydziestole? 

Afryka. gorąca 
Czterdziestolć 

na technika A] cudow- 


Pięćdziesięci) R 


Sześćdziesięch, : 
od wszelkich $ A jA 
maniac pko 0 


HOCKI - KLOCKI... 

Bezrobotni, w braku innego pożywienia, zjada- 
ja codziennie kilometry drogi, w poszukiwaniu za- 
jęcia... 

* 

Europę dręczy, jak zmora, sprawa długów. wo- 

jennych, czyli t.zw. zmoratorjum.. 


* 

Hitler nie chciał odstąpić od swych żądań, 
nie dziw więc, że mu nie dano misji tworzenia 
rzą du... 


Znany artysta komedjowy, p. -W rss era któ- 
ry w młodości przeklinał półświatek, obecnie 
po ożenku, klnie świat cały... 


Amy Johnson pobiła rekord swego męża w bu- 
janiu w powietrzu. No i kto lepiej buja: — kobiety 
czy mężczyźni?.. 

* 

Na ostatniem posiedzeniu magistratu zgłoszono 
wniosek o umieszczenie na przystankach tramwajo- 
wych i autobusowych zegarów. Projektodawcą jest 
jak łatwo się domyśleć, radny — zegarmistrz... 


3-ci Marszałek: Władysław Raczkiewicz (chudy) 
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PRZYSZŁE NAGROBKI 
Wilusiowi: 
Ćwierć wieku stał na czele, 
zdobywczy tworzył huf, 
hałasu robił wiele, 
wygłaszał setki mów. 
Na obce potem kraje 
wypuścił swoją dzicz, 
lecz zbito jego zgraję 
i wzięto go na smycz, 
W Holandji potem dumał, 
a czując tronu brak, 
z Hitlerem się pokumał, 
lecz tu go trafił szlag! 
Exministrowi 
Ministrem był, 
o władzy śnił, 
szeroko żył, 
morowo pił, 
aż los go wbił 
w ten ziemny pył! 
Niech w tej ciszy 
Klątw nie słyszy... 


MÓWMY PRAWIDŁOWO 
Zamiast: 


egzekutor — długo-kutor, 
aspirant — świeżoupieczeniec, 


poseł — służbista, 
sejm — formalność, 
Drożyski — ananas, 


Ananas — gruszki na Wierz- 
bowej, 

etyka — Sanacja, 

teka — pułkownik, 

„Czerwoniak* — dobry wie- 
czóÓr, 

antysemita — poseł Wiślicki. 


W SZKOLE 
— Jak nazywamy okres trzy- 
dziestu dni? ? 


— Dekretem, odraczającym 
sesje Sejmowe. 


PRAWDA 


Mówią, że > Prawda to różowe dziecię, 

które gdzieś żyje w odległej krainie, 

Mówią, że Prawda istnieje na Świecie, 

gdzieś w jakimś kraju, co w obłokach ginie. 

Ja znam kraj taki, co z nowinek słynie, 

Stale wprowadza w życie projekt nowy, — 

gdzie Prawda rwącym wciąż potokiem płynie, 

gdy ją wbijają ludziom pałką w głowy. 
(Er-Em) 


Z najlepszego materjału wyrabiane krawaty 
mają dziś ci, którymby zwykły stryczek wystarczył... 


Z powodu złego stanu niektórych ulic, stolica 
nasza z dniem każdym liczy coraz to więcej upadłych 
kobiet... 


Nacjonaliści niemieccy chcą koniecznie kaizera, 


„natomiast ludności wystarczyłaby kaizerka... 


(l d 0 ruszy, 
gruszka, 


A niezba- 


gorąca 


HOCKI - KLOCKI... 


Bezrobotni, w braku innego pożywienia, zjada- 
ja codziennie kilometry drogi, w poszukiwaniu za- 
jęcia... 

Europę dręczy, jak zmora, sprawa długów. wo- 
jennych, czyli t. zw. zmorator jum... 


Hitler nie chciał odstąpić od swych żądań, 
nie dziw więc, że mu nie dano misji tworzenia 
rządu... 


Znany artysta komedjowy, PozWS a 4 , któ- 
ry w młodości przeklinał półświatek, obecnie 
po ożenku, klnie świat cały... 


Amy Johnson pobiła rekord swego męża w bu- 
janiu w powietrzu. No i kto lepiej buja: — kobiety 
czy mężczyźni?.. 

Na ostatniem posiedzeniu magistratu zgłoszono 
wniosek o umieszczenie na przystankach tramwajo- 
wych i autobusowych zegarów. Projektodawcą jest 


jak łatwo się domyśleć, radny — zegarmistrz...- _- 
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3-ci Marszałek: Władysław Raczkiewicz (chudy) 


PRZYSZŁE NAGROBKI 
Wilusiowi: 
Ćwierć wieku stał na czele, 
zdobywczy tworzył huf, 
hałasu robił wiele, 
wygłaszał setki mów. 
Na obce potem kraje 
wypuścił swoją dzicz, 
lecz zbito jego zgraję 
i wzięto go na smycz, 
W Holandji potem dumał, 
a czując tronu brak, 
z Hitlerem się pokumał, 
lecz tu go trafił szlag! 
Exministrowi 
Ministrem był, 
o władzy śnił, 
szeroko żył, 
morowo pił, 
aż los go wbił 
w ten ziemny pył! 
Niech w tej ciszy 
Klątw nie słyszy... 


MÓWMY PRAWIDŁOWO 


Zamiast: 
egzekutor — długo-kutor, 
aspirant — świeżoupieczeniec, 
poseł — służbista, 
sejm — formalność, 
Drożyski — ananas, 

Ananas — gruszki na Wierz- 
bowej, 
etyka — Sanacja, 


teka — pułkownik, 

„Czerwoniak* — dobry wie- 
czór, 

antysemita — poseł Wiślicki. 


W SZKOLE 


— Jak nazywamy okres trzy- 
dziestu dni?? 

— Dekretem, odraczającym 
sesje Sejmowe. 


PRAWDA 


Mówią, że Prawda to różowe dziecię, 

które gdzieś żyje w odległej krainie, 

Mówią, że Prawda istnieje na Świecie, 

gdzieś w jakimś kraju, co w obłokach ginie. 

Ja znam kraj taki, co z nowinek słynie, 

Stale wprowadza w życie projekt nowy, — 

gdzie Prawda rwącym wciąż potokiem płynie, 

gdy ją wbijają ludziom z w. głowy. 
(Er-Em) 


Z najlepszego materjału wyrabiane krawaty 
mają dziś ci, którymby zwykły stryczsk wystarczył... 


* 

Z powodu złego stanu niektórych ulic, stolica 
nasza z dniem każdym liczy coraz to więcej upadłych 
kobiet... 

s $ 

Nacjonaliści niemieccy chcą koniecznie kaizera, 

natomiast ludności wystarczyłaby kaizerka... 
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ROZMÓWKI NA PLANTACH KRAKOWSKICH 


Co tak Felek patrzys, jak sroka w kość? 

— Ano bo wracom z jubeuszu nieznanygo ojca 
i ozmyślom, jakichby posprowadzać umrzyków i jakie urzą- 
dzić Świnta, jakademje i fajerwerki lo podniesinia ducha 
narodowygo. 

— Mosz tyż czym sobie gitare zawracać, przecież od 
tygo som obywatelskie zabawowe Kumitety. Lepi posłuchoj, 
coci powim. Byłem, psiokrew, na wiecu ksindza Panasiowym 
i 'widziołem Antka, jak la dobra ogólnego proł jojkami 
i kaminiomi w trybune. Potem, psiokrew, przyśli policaje 
i ozwiązali sianowne zgrumadzynie, jako że było na świżym 
lufcie, bo kumin był tyż nienakryty i lufcik w szajbie. 
Tak jo knajom do Antka i pedom. Skoda, krokodylu, twoji 
bohatyrski fastrygi, bo jesce nikt nikomu do psiekunań nie 
trafił jojkami ani kamieniomi, a jak wisz z historyj, to, 
psiokrew, lo dobra państwa albo kuścioła nie pomogła ani 
szubienica, ani spolenie na stosie, ani ozrywanie Śkapami, 
ani dzikie zwirzęta, owszem, chroboku, zakonotuj to sobi 
w makówie, jeno z tygo było winksze zamiszanie, złość, 
bunty i rywulucje, a czasem se i som król podyndoł. Kapuj 
to, kaliko, pedom, że łopozycja jest dobrodzijstwem lo kuż- 
dygo rzundu i odwrotnie, bo sobie krew oczynczają i won- 
trobe przez kretyniczne pyskowanie, i z tygo ogólnego 
prania brudów jatmosfyra muralno sie oczysco. 

Na to Antek pysk ozdziawio i pado. Godaj se do 
lampy lub ministra oświetlynia publicznego. Jak wszyscy 
zacnom pyskować, to ci byndzie bałagan, więc lepi jak 


morowy chłop weźmie wszystkich za pysk, morysu naucy 
i poprowadzi do jednygo cylu, do mocarstwowygo-sanacyj- 
nego państwa. Jo nic nie myśle, ino słuchom jelita sanocyjne, 
bo gdybym zaczon myślić, tobym był nielujalny. 


E 
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Ja sze pitam proszę pana, czy pan może = 
banana? Czy stacz pana dla rodżyny czasem kupycz 
wytamyny? Dla teszczowy albo żony, trochę ko- J 
kos, wynogrony? Lub synowi, chorej córce, poma- | 
rancze dać w bybułcze? Czy pan mozie dla dżew- Į | 
czyny fundzyć trochy mandaryny i z pomandkiem 
i z migdałkiem? — To jest wykluczone całkiem. $$ 
— Komu stać ma w straszne czasy, na kokosu, | 
ananasy. Poco zjadacz ti słodycze, — lepi z 


JA SZE PITAM 


kamynyce. 

Więc sze pitam kartelemu, więc sze pitam 
Wyszlyckiemu, więc sze pitam każda postać, czy 
ma towar w sklepie zostać, czy ma obiwatel prawy 
uśmiechać sie do wistawy? Ja sze pitam, na co to 
taki giesieft takie cło? Czy ma owoc z południ- 
ka wiczekiwacz półkownika? A cywylne mamatygy 
mają dostacz tilko fygy?! 

— To sze pita każden król z Dżyki Gass wasz 
Jojne Szmul? í 
OENES ENTES TEE ST SE ETES 

Tak jo mu na to opowiadom powiastke o baciusce 

carze, jak to „żeby sie pochwalić, pedo do swojigo hadju- 
tanta: „Skokoj, draniu, z czwartygo pintra lo dobra cara“. 
I ten benc i stłuk sie, jak wazonik. Kwała Bogu pedom 
że momy takich ozsądnych obiwatyli, coby tygo nie usłuchali, 
bo, psiokrew, dotund zyjemy, a cara własni obiwatyle z ro- 
dzinom zastrzelili, kwosem siorcanym oblali i po kawołku 
spolili, jak te wągle. 

— Toś mu klawo zajechoł! Niech cie kolka, kapusiu! 
Serwus Ferdyk! 

— Serwus Felek! 


TI O TOOD T RIDOYWECH AERE A E ZEE ARE SEE 


NOWY HERB M. ST. WARSZAWY l 


Pan z Magistratu: — Przepraszam Cię, kochana Sy- 
reno, ale musimy złożyć cię do lamusa. Obecnie zapa- 
nowała moda zmian, nawet sędziowie zmieniają kolor, 
więc i my, żeby nie pozostać w tyle, szukamy syreny 
z profilu i z jednym ogonem, — ty zaś nie odpowia- 
dasz tym warunkom, aprzedewszystkiem jesteś, jak na 
dzisiejszą modę, za gruba. Więc zrozum, że nie może- 
my narazić się przez ciebie na zarzut zacofanych, lub, 
nie daj Boże, reakcjonis ów... 


Projekt nowego herbu Stolicy, złożony przez 
wpływową mniejszość i gorąco popierany, 
jak zawsze, przez „ruchliwego" i „zasłużo- 
nego" posła Wiślickiego, jako tego, który 
z „Wisłą" nazwiskiem związany, ma w tej 
sprawie najwięcej do powiedzenia, 


l 


Ne 58 


W SĄDZIE 


Sędzia: — Czy wam nie wstyd 


po nocy włamać się do sąsiada i 


kraść?.. 

Podsądny: — Za pozwoleniem 
prześwietnego Sądu: — kiedym tu był 
przed rokiem, pan sędzia pytał mnie, 
czy mi nie wstyd kraść w dzień, 
a teraz znów gani mnie pan sędzia, 
że robiłem to po nocy. Proszę mi 
więc powiedzieć, kiedy mam właści- 
wie pracować? 
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OBYWATEL 
STANU NORMALNEGO *) 
Stan zawodu: — bezrobotny, 
Stan umysłu: — wciąż mar- 
kotny, 

Stan rodzinny: — rozwiedzio- 
ny, 

Poszukuje nowej żony. 

Studja: — wyższe wykształ- 
cenie, 


Duch wydziałów ukończenie 
Stan w rezerwie:—kanoniera, 


Stan finansów: — niżej zera, 

Nacisk długów: — bardzo 
mocny, 

Skutek zajęć: — bezowocny, 


Wniosek z tego generalny: 
To jest dzisiaj... stan nor- 
malny. 

*) Z „Księgi Gołych* Expertura— 
Robertusa. 


OBRAZOWO 
— Proszę potwierdzić praw- 
dziwość powiedzonka: „Fortu 
na kołem się toczy“. 
— Daniel Bachrach na Pa- 
wiaku. 


W.P.C.T.: — Zapytywany utwór 
w sprawie emerytów ukazał się, tyl- 
ko chwilowo nie mamy zbywającego 
numeru, więc przykro nam, że nie 
możemy spełnić życzenia Pańskiego. 
Jak tylko zdobędziemy taki numer, 
— poślemu go Panu. 

P. W. J-ska: — Wiersz dobry, wy- 
drukujemy. 

P. C. Malicki: — Książkę i numery 
okazowe wysłaliśmy pod wskazany 
adres. 

Wielebny Ks. A. C.: Jeżeli przed- 
płatę wysłano na konto 14370, — 
została zwrócona lub zatrzymana do 
dyspozycji Wielebnego księdza. Prosi- 


Za dwa tygodnie rozpoczynamy piąty roK wy- 
dawnictwa. W związku z tem, zamiast dotychczas 
praktykowanych premji ksiażkowych, które nie zaw- 
sze dochodzą adresata, narażając nas i Czytelników 
naszych na koszty i zatratę czasu, związane z re- 
klamacjami, uwzględniając raczej obecny kryzys, na 
przeciąg jednego miesiąca, t.j. od 15 grudnia 1932 
do I5 stycznia 1933 ofiarowujemy wszystkim naszym 
Prenumeratorom i Czytelnikom ULGOWĄ prenu- 
meratę, a mianowicie: roczną — zł. 5,50 (zamiast 
zł 8), półroczną — zł. 3, zamiast 4.50), Kwartalną 
— zł. 1,50 (zamiast 2,50) i miesięczną — zł. 0,50 
(zamiast zł. 1 —). Ceny powyższe obowiązują tylko 
w oznaczonzm czasokresie. 

Przedpłatę przesyłać należy na P.K.O. Nr. 
Konta 3400 „Zycie“. Po 15-tym stycznia 1933 przed- 
płata uiszczoną być winna według normalnych sta- 
wek, podanych na str. 8-ej naszego tygodnika. 


Na żądanie wysyłamy bezpłatnie okKazowe, 


numery oraz w cenie zł. 6 (sześć) całoroczne Kom- 
plety z roku 1931 i 1932. 


SKŁAD SUKNA I KORTÓW 
oraz magazyn ubiorów męskich 


ANTONI CHODOWIEĆ 


Warszawa, Św.-Krzyska Nr. 14, tel. 763-35 


Poleca w wielkim wyborze gotową garderobę, przyjmuje 
obstalunki tak z własnych, jak i powierzonych materjałów 


ROBOTA WYKWINTNA 
Firma egzystuje od roku 1906. 


ZŁOŚLIWA my zatem o intenwencję i polecenie, 
— Czy nie znajdujesz, że mój mąż by wysłane pieniądze przekazano na 
wyprzystojniał od chwili, kiedy za- konto 3400 „Życie“. 
puścił brodę? „Estera*: — I ładny pseudonim nie 
— Rzeczywiście! Przykrył brodą pomoże, jeżeli utwór „nie daj Boże!“ 
cześć swej twarzy. Nadesłane wiersze spoczęły w... 
2 koszu! 


Kolędy polskie 


wysyłamy pootrzymaniu gr. 25 (można w znaczkach pocztowych 
lub na P.K.O. Ne 3400 Warszawa, Wspólna 6). Za 100 szt.—ce- 
na hurtowa zł. 7 wraz z przesyłką. 


UWAGA! UWAGA!! 
Komplety przygotowawcze dla dorosłych 


Przygotowuje się kandydatów(ki) do zdawania egza- 
minów z 6 klas gimnazjalnych. 


Wykłady odbywają się w godzinach: 
od 19 do 22,15 


Wymagane: Świadectwa z ukończenia 7 oddz. lub 
4 klas gimnazjum. 


Początek 15”stycznia 1933. Kurs trwa do 15 grudnia 1933 r. 
Zapisy i informacje: Wspólna 75 m. 7. godz. 19—20 codziennie. 


POLECAMY 


FABRYKĘ KAPELUSZY 


FILCOWYCH 
SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH 


OACŁAOA SZULCA 


współpracownika firm 
A. BERNARDIN SUCR FANFAN et STAGI W PARYŻU 
CHMIELNA 15. WARSZAWA TELEFON 307-76, 


ŻÓŁTA MUCHA 


Nr. 58 


Blaski i cienie wielkiego miasta 


„BYCZO JEST“ 


PRASE we gwalt i mord. Qarn Waletów rój ; 
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— Może mi pan co doradzi na pre- 
zent gwiazdkowy dla mego chłopca. 
W. wigilję odbędą się nasze zarę- 
czyny. 

— A to w takim razie radziłbym 
kupić zimne ognie... 


BIGAMISTA 


Dzięki świetnej obronie aż dwuch 
adwokatów Comberkiewicz, oskarżo- 
ny o bigamję, zostaję uniewinniony. 
Po wyroku sędzia zwraca się do 
podsądnego ze słowami: 

— Jest pan wolny, może pan wra- 
cać do domu, do żony. 

— Ale do którj, panie sędzio, — 
zapytuje zawsze ten sam Comberkie- 
wicz. 
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DOBRA ODPOWIEDŻ 

— A co porabiają pańscy bracia? 

— Dziękuje, jeden się ożenił. 

A drugi? 

— O, temu się dobrze powodzi. 

MIŁY ZIĘĆ 

Pantofelkiewicz, który znosi krzyż 
pański od swojej teściowej, wyjechał 
w interesach na parę tygodni do 
Poznania. Tam otrzymuje od swej 
żony telegram: 

— Matka umarła stop telegrafuj 
stop czy zwłoki spalić stop czy po- 
chować stop. 

Na to Pantofelkiewicz wysyła de- 
peszę ekspes: 

— Najsampierw spalić stop potem 
pochować stop wykonać wszystko 
dokładnie stop. 
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(rL By dojść choć raz, 
(7 Póki jest czas, 

Q Do żłobu, do żłobu... 
4 J Każdy się pnie, 

„ € Bo dobrze wie 

Że będzie, że będzie 


Mógł pensję wziąć, 
Wygodnie siąść 
Na grzędzie, na grzędzie... 


KATASTROFA 


Z tem największy jest ambaras, 
Gdy trzech wierzycieli naraz 
Spotka dłużnika wspólnego... 
Wówczas marna dola jego, 
Bo jak wilcy, słabe cielę, 
Rozedrą go wierzyciele. 


POLITYKA I ULICA 


Spotkałem w Łodzi dobrego 
znajomego, zabitego prowincja- 
ła, przeciwnika wszelkiej poli- 
tyki. Między innymi pyta mnie: 

— Jakąż macie w Warszawie 
najpryncypalniejszą ulicę? 

— Marszałkowską. 

— Ah, wy zawsze z tą swo- 
ja polityką — pobłażliwie u- 
śmiecha się mój rozmówca. 
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